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R O Z M A I T O Ś C I .

W e Czwartek N ro- 6. Lipca lgso

P t a s z k i  F a n i  H e l  W  e C y i U 8 Z która w Fra ncy ;  tak w i e l k i e  spustoszenia poczy*
. „  ł  • \ o*** > * ‘ y l0 n i e s z c z ę ś ć  b ył a p r z y c z y n ą .  N a y -
( z r  r a  n c  u z k  s e g  o, ) . d a w n i e y s z e  U s y  zo st a ły  p o  c zęśc i  znis zezo-

_  , '  nemi .  W i d z i a n o  ż a r ł o c z n e  z w i e r z ę t a  cisną-
P rz y t o m n a  t owar zyaz ka s ł aw ne g u P i s a r z a , c e  s ; do c i o s e k ,  w pa d a i ą c e  do o w c z a r ń ,  a 

u m i e j ą c e g o  tak ż y w o  ma lo wa ć b ł ę d y  i zalety n a V B t do k o l e b e k  d z i e c i n n y c h ,  i c h  gł ód o- 
rozutnn r a n i  H e l  w e c y i  u s z ,  k t ó r e y  wd zi ą-  , g r ntn y z n i e w a l a ł  i c h do pożerani a t e go w sz y -  
kj  i r z ąd ki e  p r z y m i o t y ,  n at c hn ęł y  i e y  m . ł ż o a. st k i e g o ,  co się ty l ko i ch  o czom przedstawia* 
ha pi ęknym po ema tem-  o s z c z ę ś c i a ,  mi a; a | 0# N a p u b l i c z n y c h  d ro ga ch napotyuano p o ­
s z c z e g ó l n e  u po do ba n ie  w ptakach.  ̂ d r o ż n y c h ,  od zimna p r a w i e  skości ał ych ; po

Zna a ws zy s tk i e  i ch r o d za ie  , i zeroraa-  „ ol ac h i ł atach z n a y d o w a n o  drób r ó ż ne g o r o ­
dzą  a i e w p ię k n y m  ^swoim domu w A u t e -  j z a ;Uj r o z c i a g n i o n y  Ł e z  ż y ci a  na ś n i e g u ,  i  
w i ł ,  w o b s z e r n e y  i b o g a t e y  p t a s i m i ,  któ- ,y i i a c e  ptaków w padało do aiatek, g d z i e  p r z y .  
rą m e  zamykała ^tylho na n o e *  a to dla o- aęoo»ymi  b y w a ł y ,  m y m n i e y s z y m  w i d o k i e m  
c hr oni en ia  lic z m y  «w0i e y  r o d z i n y  od szho- i y w n o £oi. P o w i e d z i a d o b y ,  i e  pł anety  z b o c z y -  
d zą o yc h z w i er z ąt ,  W  dzi eń,  g d y  i nż  r ozdał a w bieej i  i w o i m  , i i e  F r a n c y i i  Którey a-  
wszysthi a,  * y w n o ś ó  p r z y n a l e ż y t ą , o t w i e  klimat, '  nadaie iey  naymniey-
rała satna d r z w i  ,ch w i ę z i e n i a ,  i p o z w a l a ł a  , ze  hor eyśCi ,  któremi  p r z y r o d z e n i e  ob- 
ltn z aba wk i  latania po polach.  Często wie* darza> odmieni ła * we p o ł o ż e n i e  na z i e m i  
c z o re m  m e  wracała ich tylko mała cz ęść .  P o d -  i  w idzi ał a  się w  ok a mg ni en ia  pr ze n ie s i on ą  
ez»s dni p ię k n y c h  s z c z e g ó l n i e ,  wesoła g r o .  G r o e n l a n d y i  lub do n o w e y  Ze ml i .
mada z naydui ąo ob fi ei e ż y w n o ś c i ,  zapomi na-  p aB; H e l w e c y i u s z  z a p e w n i w s z y  s i ę
ł a  s c h r o n i e n i a ,  gdz  e n a t t kl i w s że  starania i t  Jeyr j10Zney ptaszarni w A U t e  w i ł ,  z ima 
n i e  o i t ę p o w s ł y  z b y t k o w i .  L e c z  r o b c z e k  w  tag d o kuczaiąca woal e się iuż c zu ć  n ie  da wa ła ,  
l o c i e  s c h w y t a n y ,  woda mętna bag ni sk a,  i zatrudniała się w P a r y ż o , wspomagani em n i e -  
n aymDi eysze schron-enie pr z ek ł ad ane  b y w a -  s z c z ę ś l i w y c h , w c zęści  miasta p r z e z  nią za*» 
ty  nad d ł u g i e  kłosy p r os a ,  c z ó ł e n e k  wo-  tnieS7kaney.  J e y  ezuł a l i tość  r o z c i ą g a ł a  s i ę 
d y  czystey i gn^azde z mcba i pnchu,  któ- M  wszy sthie c i er pi ąc e i s to t y,  k t ó r e ' i ą  ty lko  
r e  p u s r a r n i ą  nap eł ni ał y.  T s k  to i e s i ,  iż  otaczały.  Często z oki en s w e g o  pomie szka ­
n i e  w n tnrze nie m o ż e  nam zastąpić  r o z k e -  nia c o  w y c h o d z i ł y  na długą ł ą k ę ,  w i d zi ał *  
say n i e p o d l e g ł o ś c i  i wol nośc i .  wi el ką  l i c z b ę  w r ób l i  s ob r m i a i ą c y c h  się w no*

L e c z  g d y  zimna si ę z aoz y na ły  w szy st -  cy do ataien iey  d o i n o ,  a wśród dnia szuka- 
k i e  p r a w i e  z b i e g i  p owra ca ły  u ż y w a ć  słod- l ących nadaremnie pa wszystki ch stiOimch,  
k i e y  g o śc i n n o ś c i .  Często n a we t  trafiało n?yn>nieyszego p o ż y w i e n i a  Nar ażaj ąc  się sa- 
s i ę ,  i ż  ci mali w y c h o d ź c y  p r z y p r o w a d z a -  ma na srognść z i mna,  zmiatała ś n i e g u wa l n i a ­
li z  gobą wi e l k ą  l i c z b ę  ptaków sąsiedzki  h,  ino z r r e g o  część  p o d w ó r z a ,  i spieszyła się co 
c o  szukali  r : w n i e  schroni eni a p r z ed  zimnem rano n as y p y w a ć  im z i m a  r ó ż n e g o  gatpnkn,  
i  g ł o d e m ;  g d y ż  wszystko ulega po d  moc ą na kt oi e  wpa da ło  n i e z l i c z o n e  mnostwo pta- 
n i e z w y c i ę ż o n e y  po tr ze by .  — - Z  żalem rozł ącza-  k ó w , z b l iż a ią e  się ol isko ku niey,  wllatn- 
ła się za ws ze  Pani  H e l w e c y i o s z ,  o d  s w y c h  iąc n aw et  c z ai e m aż do s i eni  i e y  gabi net n.  
ś l i c z n y c h  i nlnbioDycb gości ,  l e c z  sława i e y  i-  . D ni a  p e w n e g o ,  g d y  s i ę e d da w al a  ukon> 
mi en i*  , iey  w d z i ę k i  p r z y r o d z o n e  i przyietn-  t e nt o wa ni n  karmienia wszystkroh s ą s i e d v -  
n ość  i e y  t o w a r z y s t w a ,  często ią do S to l i c y  kich w r ó b l i ,  i e d e n  z nich siada i ey  na g ł o -  
p o w o ł y w a ł y ,  g d z i e  p o s p ol i c i e  udawał a się na w i e ,  a sc hodz ąc  po r a mi en i u,  ciśnie się do 
miea^kcnie ok o ło  miesiąca ' S t y c z n i a . —  iey ł on a.  P a n i  H e l w e c y i n s z  rozumiała z p o -  ,
B y ł o  to p o d c a i s  pami ętn ey  z i m y  w  l o k u  1 7 cząt kn,  i i  do ta ki ey  śmiałości  p o w o d e m  b y ł o



e i u j n o , htć^yin się ptaszek pz ze i ęt y  by Jż tda- 
w ał .  S t a r a l i  się i l e  możnośoi  r o z g r z a ć  g o  w 
s w y c h  rękach,  i o ż y w i ć  go p rzy o g n i u ,  l ec z  
n waż ai ąc ,  iż  siadał  p o uf al e  na i ey  p a l c u ,  c i ­
snął  się do iey ł ona,  i d z i o b a ł  ią bi iąc  s k r z y ­
d e ł k a m i , P a n i  H e l w e o y i u s z  nie wątpiła,  
i ż  to b y ł  w r ó b e l  o s w o i o n y ,  który u l e ­
c i a ł  z  domu p o b l i s k i e g o  i p r zy nę c on ym  z o ­
stał  t a k ,  iak wi el u  i n n y c h  ż yw no ści ą  r o z r z u ­
c oną po zienn,

O d d a w s z y  b i e d n e m u  z b i e g o w i  wszystki e 
n s ł u g i  na i aki e za sł ugi wała  i e g o  poufał ość;  
P j U i  H e l w e c y i n ś z  nie  chciała mi eć  ią z a­
p ł a c o n ą  utratą w ol n o ś c i  i e g o,  otworzył a wi ęc  
o kn o p o k o n  s w e g o  i r z e k ła  u.n : J e ż e l i  na­
j e ż y s z  do iahiey o s o b y  w tem przedmi eści u 
t n i e s z h a i ą c e y , musi b yd ż n ie spo hoy ną  o twóy  
l os,  l e ć  s p ie s z n i e  uspohoić  ty ch,  którzy cię ża- 
i ni ą .  J e ż e l i  nie b ę d z i es z  m ó g ł  z nal eść  t w e ­
g o  s c h r o n i e ń . a ,  w r ó ć  się do m n i e ,  b ie dny  
z a b ł ą k a n y ,  o wroo aię i e s z c z e  r o z g r z a ć  w 
tnoiem łonie . . .  T o  w y r z e k ł s z y ,  przytula do urf 
s w o i c h  wroDia,  tan n!*tu>e i z  oczłn iey ginie.

N a z ai u tr z ,  g d y  P a n i  H e l w  e c y i u s z  roz 
da wa ł a  swy m go ś c io m ż y w u o ś ć ,  którey tak 
p o t r z e b n i  byl i ,  t e r  sam z b i e g  nuazał  się z n o ­
w u  , ulatniać pv nad i e y  g ł o w a  a usiadłszy 
i e y  na r ę c e ,  z d a w a ł  się c h ci e ć  wyrazić  ćj łą  
r a d o ś ć ,  z  ogl ądani a z n o w u  s we y  protektorki ,  
T a  się z nim r ó w n i e  pi eści ć zacz yna , tchem 
g o  swoi m o g r z e w a  l e c z  s pos tr zeg a,  z e  ptaszek 
ma u szyi  k a w a ł e k  siatki z  n i e b i e s k i e g o  ied- 
■V i b i a ,  u którego z a w i e s z o n o  koDieć palca 
r ę k a w i c z k i ,  nahształt  małego r z óre cz ki .  P a ­
n i  H e l w e c y i n s z  z  pi lności ą mu s i ę przy-  
p a t r u i e ,  a macaj ąc  skórę r ę k a w i c z k i ,  zdaię 
się c zu ć  w m e y  pismu iahieś.  S r a k a  czem- 
p r ę d z e y ,  z n a j ż y w s z ą  c iek awoś ci ą  i znay- 
dni e w i st o ci e  ć wi ar tkę  cienką p ap i e ­
ru b ar dz o z ł o ż o n ą ,  ot wi era  ią i spostrzega 
k i lk a w i e r s z y  d r o b n e g o  c har akt eru,  k tó ­
r yc h atrament i e s z c z e  ś w i e ż y  domyślać się 
k a z a ł ,  i ż  b y ł y  na p r ę l c e  kreślone,  czyta te 
d wa lak znane w ie r sz e  Raszyna,  k tór e tyHto 
■w ten sposób od mi en o em i były.

JSayninieyszym nawet ptaszkom  daiesz po­
żywienie

Twa dobroć obeyjnuie cate przyrodzenie.

R o z c z u l o r a  , r ó w n i e  iak z p od zi wi eni er a 
p r ż e i ę t a ,  P a n i  H e 1 w e e y i n ś z ," c zyt a -d al ey  
b i l e c i k  który z a w i e r a ł :  „ ( P o s t  scrip tum )
,, P o c z c i w i  l u d z i e  w t wo ie m s ą s i e d z t w i e ,  p o ­
g r ą ż e n i  są w  n i e a o s t a t k a ^  c z y l i ż  mni ey  dls- 
n i e h u c z yn i s z  iak dla l i c z n e y  r od zi ny ,  którą 
co rano w pom agasz. ?

Ach, n i e  z a p e w n e  i z a w o ł a ł a  P an .  H e l *  
w e c y i u a ż ,  po da ią c  się c-łettyi  r o z c e n l e n i *  
s w e m a , : akioaże sposobem można się o p r z e ć  
tak c .uł ey  p r o ź b i e ,  o d mo wi e  i ey  tak ś l icznemu 
posłowi  B i e g n i e  natychmiast  do s w e g o  
b ió r s ,  b i e r z e  w e x e l  na 600 l i w r ó w ,  i w s u t  

wa go do w o r e c z k a ,  na mieysoe b i l e t u , któ­
ry się v  mm  z n a y d o w a ł  a u c a ł o w a w s z y  po* 
k i l k i k ro t ni e  w r ó b l a  za i e g o  u s ł uż n oś ć ,  w y ­
c hodzi  na p o d w o r z e  i n ie c ić  mu dozwal a 
Chciała n ie  spuszczać  go z o c z ó w  ufrażaiąc 
kierunek i e g o  lotu , starała się w y n a l eś e ,  w -  
k torey  stronie m.eszhaią n i e s z c z ę ś l i w i  k tór yc h 
d opiero w s p o m o g ł a , l e c z  ptaszyna przel ata*  
isc sp ie szni e  po nad o g r o d o w e  dr ze wa ,  s-krył 
się przed w z r o ki e m  s w o i e y  d o b r o d z i e y i i ,  zosta­
w i ws zy  ią zanużoną w iaysłodszy<h myślach. 
N a y w i ę c e y  z a j m o w a ł o  uinysł P a n i  H e l  w e-  
e y u s z  iakim sposobem nau cz on o w i e r n e g o  
wi ob la  w y p e ł n i a ć  p o d o b n e  z l e c e n i e .  J.  v m  
ź e  sposobem,  m ów ił a  sama do s i e b i e ,  p o t r a ­
f iono n s u o zy ć  g o ,  aby lot  s w ó y  ku memu 
p o m ie s z k a n i a  s k i e r o w a ć  a to w ł aś n i e  w c h w i ­
l i ,  w ktorey r ozdai ę ż y w n o ś ć  t o wa r zy s zo m _e» 
g o  n i e s z c z ę ś c i a ,  aby  na mey g ł o w i e  usiadł  
mni e u w a ż a ł ,  i ed n y m  s ł o we m w y b r a ł  mni e 
z.a p o c i e s z y c i e l k ę  istot c i e r p i ą c y c h ,. których
iest t łumaczem 7.....  Jrn w i ę c e y  się nad tym.
Zustau*wiaroj  tym się b i r d z i e y  w mych d o my ­
słach gubię. , . .  Ki lka dni up ły n ęł o .  P a n i  H e l -  
w e c y i u s z  myślała c i ąg le  o tyra s z c z e g ó l -  
nem z d a r z e n i u ,  l e c z  chroni ła  się wspomi nać  
co o n i m ,  g d y ż  b y ł o b y  to w y i a w i ć  p i ę k n y  u* 
ć z y n e k ,  a u. łsaziała z d o ś w i a d c z e n i a ,  i ż  s-.  
t si etue po dwal a  szaonueh d o b r o d z i e j s t w a .  
N i e k i e d y  także ż y w o ś ć  i e y  w y o b r a ź n i ,  i g ł ę ­
b oka  znaiouiość ś w i at a ,  b ać  i e y  się k a z a ł y ,  
c z yl j  nie  był a i gr z ys ki em  . i n t r y g i  j osznkau- 
s t w a , p o n i e w a ż  p o m i ę dz y  istotami,  które ma* 
ią p ra w o dc naszego p o l i t o w a n i a ,  po d sn wa  
się ty ł u fa łs z yw ie  u bogi c h n a d u ży w ai ą oy c h 
nasze zaufan e.

P e w n e g o  p o ra n k u ,  g d y  Puni  H e l w e -  
c y n s z  sama się i e s z c z e  zatrudniała z mi at a ­
niem ś ni egu z p o d w o r z a  dla p r z y n ę c e n i a  pta* 
k ó w ,  w i e r n y  po s ła ni ec  pr z yl ec ia ł ,  niosąc u- 
sz y i  ten sam woreczcf k,  g d z i e  ta d o b r o c z y n ­
na P  a n i w ł o ż y ł a  *tvexel  na fcoo. l i w r ó w .  
R o z u m i a ł a ,  i ż  nrscft ł  z n o w u  z prozo? i za­
kładała robi e z ł o ż y ć  t^m n o w y  dowód s w e y  
d o b r o c z y n n o ś c i ;  l e c z  iaki e byłe p o d z i w i e a i e  
gdy znalazła  i nn y list w tych s ł ow ac h,  ,, W y ­
ratowałaś c n o t l i w e g o  artystę z l i c zn ą  rodziną;
„ t e  600, l i w r ó w  jjgdą ci w r o c o n e  skoro tyłka 
„  p o w r ó t  w ios ny  i praca r sk  naszych , p o z w o ­
lą m a  się w y w i ą z g ć “  Pan*  H e l w e e y i a i *  I



«dezyrała ki lka r a z y  to b e z j m i e n ń e  pi smo,  a 
n waż ai ąa  i ż  ki lka s ł ó w  p r ży t o c z n y c h  było ł ż j -  
Jtii - w d z i ę c z n o ś c i , i swoi ch w strzymać n ie  
m o g ł a ,  mąci ło sie c ieszył a,  i ż  poszła z t  p i e r ­
w s z y m  u cz uci em serca s w ó i e g o .  Zatrzymała 
p r z e z  czas n iai aki  ś l i c z n e g o  posłańca, z k t ó­
r ym się nieustannie pieści ła,  l e c z  pouoyśl ir^zy 
isk drogim, musi b yd ź ten ptaszek , osobom 
które mu ttk los s w ó y  p o w i e r z a ł y ,  i r e h a w -  
a i a  w i ę c  pości ła go na w o l n o ś ć ,  w su n ąw sz y  
sio w o r e c z k a  następuiącą o d p o w i e d ź .

„ S ą d z i ł a m ,  i ż  to b ył  p o d a r u n e k ,  l e cz  
i e ż e l i  to iest  ty l ko p o ż y c z n ą ,  szczęśl iwa ż e  
i e s ree»' wam po mo on a,  wasza w i er z yc ie l -  
ką.  “  O d  tey c h w il i  w r ó b e l  oswoiony 
n i e , po ka z ał  się w i ę e e y .  N a pr óż no z d a ­
wała  się Pani'  H e 1 w e c  y i u z p o z n a wa ć go, 
w  każ dy m z i e m n  p o d o b n y c h  k fór ych i ey  sta­
rania p r z y n ę c a ł y ,  l e c z  skoro ty l ko chciała 
r ę k ę  na którym z nich p o ł o ż y ć ,  c a ł e  gr on o 
u c i e k a ł o  s p i e sz ni e  i c hr oni ł o s i e ,  iak p r z ed  
Ż a rł oc z ny m ptakiem.

( D okończenie nastąpi. )

P o s a g  A d e l a y d y .
K i $ i  n i c z k i H e s s k i e y .

D r a g ą  żoną K a z i m i e r z a  W i e l k i e ­
g o ,  b y ł a  A d e l a y d a  - L a n d g r a f o w n a  
H e s s k a ,  córka H e n r y k a  n a z w a n e g o  ż e.  
I s t n y .  P o śl u bi ł  •« K a z i m i e r z  r. i 34-i 
dnia 3 o Wr ae ś ni a ,  i dostał  po nie y  w  posagu 
d wa  tysiące kóp g rosz y Pra sk ic h.  (N a r u sze ­
w ic z )  T e n  posag ua.ier lak s zc z u p ł y  św ia dc z y,  o 
rzadk ośc i  pi eDi ęd zy  w owy ch czesach; a porów^ 
B yw  aiąc g o  z posagami  pr ywat ny ch córek w i e ­
ku n a s z e g o ,  pr zekonamy  się i l e  iest mni ey-  
szy  od p osag ów , które teraz mi ernymi  n az y ­
w amy.  Córki  w i ek u  K a z i m i e r z a  miały  
tnniey p i e n i ę d z y ,  4 w i ę e e y  c n o t y ;  t e r a ź n i e j ­
sze nadgradzai ą to c zęsto kr oć  d u k a t a m i  
Bo im z n y w a  na i s t o t ni e j  * wartości .

W i e s z c e k ,
Los dla m nie zaw sze zw od n iczy ,

J u ż  wszyskę  z n i s z c z y ł  n s d zi e ię ,  
P r z e p e ł n i ł  k i el i ch  g o r y c z y ,

J ż y w i o ł  r o z p a c z y  l e i e  
P o d wa  kroć  s r ogo zdradzony,

P o c h a ć  i u ż  n i g d y  nie  b ędę,
’ O d w i ą ż ę  z lutni miey strony 

J w  g ło c h e y ,  p a s z c z y  os ię dę .
Kb rzą o st r as zl iw e tygrysy,

> swoi e o kr o p n e  żmiie,
-ipintne posadzę cyprysy,

V. niob ń a d i i e i ę  tnj  a r t i ę .

Tak n.ehł wiesŁoifeŁ w zemście irog)i 
J rzuca swóią dziedzinę,

J d z i e  w l a s y ,  l e c z  w ś r ć d  d r t g i ,
N ad ob ną  spotftat Hal inę.

Jey,  w i d o k i e m  u d er z o n y
Jak szkarłat  się z a c z e r w i e n i ł ,

N :  lutni  n awi ązał  strony
J z Halina się ożenił. . . . . . . .  i.

T e a t z  w L w o w i e .
N t  doc hód  P . T t  u t k  o w s k i e y starązey 

dano 3a C z e r w c a  p i e r w s z e  przedstawi eni ® 
Tr ai e d y i  w 5 aktach z N i e m i e c k i e g o  F.  S z y -  
Iefa : M a r y i a  S t u a r t .  P o m i n ą w s z y  p r z e d ­
mi ot  znany z d z i e i ó w  A n g i e l s k i c h  przystępie- 
i ę  do r ozbi oru t ego p ł o du  w i e l k i e g o  j e n i i u sz a.

P o  długim i u c i ę ż l i w e m , w i ę z i e n i a  osła­
biona M a r y i a  na si łach u m y s ł o w y c h ,  o ir zy-  
inuie nareści e p o z w o l e n i e  o ż y w a ć  od d a w ­
na u pr a gn i on e y z i e l o n o ś c i  i  ś w i e ż e g o  p o w i e ­
trza. Sposób Ifcy po st ęp ow ani a  n aówc za s w y ­
stawił  znawca l udzi ,  s to sow ni e z, i e y  charak­
terem iak naytrafni ey.  Z u p e ł n i e  się M  i r y i a  
oddaie swoim u n i e s i e n i o m , całkiem się w -  
nic n zatapia,  p r a w i e  całą naturę do s i e b i e  
p r zy ci ąga  , n a w e t  .oLłohi  tnaia u oi e ść  i e /  
west chni eni a do F r s n c y i .  Cała scena n al eż y-  
do nay doL ko na ls zyc h,  i aki e k i ed y- t yJ ko po e-  
Zyia w ydał a.  P u d cz a s  t e go .uniesienia , pod, '  
czas g d y  M a r y i a  zatopiona w t e m  niuiz.tr 
w o n i ,  w tey  n ie z n a n e y  sobie od dawna s z c z ę ­
ś l i w o ś c i —  w e b o d z i  E J ż b . e t a  iey  n a y w i ę k ­
sza nieprzyiaciótka,  która tak b e z c z e l n i e  iey  za- 
u f  .nic zdradzi ła  , która ią w sz el k ic h r o z k o s z  
i u kon ten towa ć p o z b a w i ł a ,  i  która się i ey  w  
tey od a aw na  n ie  d oz n aw an e y c h w il i  b l is k ie g o 
odżycia  iako z ły  i n i e p r z y j a z n y  duch ukazuie.  
E l ż b i e t a  o b c h od z i  się z swoią n i e p i z y i a c i o ł -  
ką s p o s o b e m , który na naszą zupeł ną niena­
wi ść  z a s ł a g u i e ;  z oburzaj ącą i o Ł r a ż a i ą o ą  du­
mą z n i e w a ż a '  b ie dną upc.korzonę.  M a r y i a  
udała s.ę do serca E l ż b i e t y ,  l e c z  o a m n i e  
stawia ta i e y  swoi ą po t ę g ę  i swoi ą wy sokość,  n ę ­
ka  ią n ie ludzką suro w o ś c i ą , która tem ieał bo- 
leśni ey sz a p r z y  M a r y i  p o k o r z e  i u n iż o no -  
śoi. D al eka  od w zr uszen ia  się i e y  ł z a m i ,  o- 
burza  się c or az  bartiziey i p r z y w o d z i  nako- 
r i e c  c i e r p l i w o ś ć  M a r y i  do tak w y so ki eg c  
s t o p n i a ,  ż e  g o  i u ż  i ey  ser ce  d oz n aw sz y  w- 
hi lku c h w il a ch  tyle g łę b o k i c h  i r oz mai tyc h po 
rnszeń znie ść  nie  i est  w-stan-a.  W s z y s t k o  
śc i erpi ał a M a r y i a ,  w y r z u t y  E l ż b i e t y  
w z g l ę d e m  i e y  p o l i t y c z n e g o  *i mor al nego p o ­
s t ę p o w a n i a ,  l e c z  g d y  i akże  dotk nęł a- iey  p ł e ć  
iey pi ękność ,  p r z e U m a i e  tumy d ł a g o  wstrzy-
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a a n y  p i t o l i ,  i  roz lew a się  w dnaioŁ* falach.
N ie  m o i~  to bydż prężnością ,  co w t e y c h w i­
l i  r o z ir z tg a ,  gd z ie  ważna godzin a  śm ierv lub  
ż y c ie  n i t s i a — le c z  to ie st  ostatnia kroplą do  
do p rzep e łn ion ego  d ą ż  cd  dawna puharu.
Seiree M a r y i  odetch nę ło  po dłngiein  u u śu ie -  
nin , i wszystko zostało  straconeji .  —  Los się 
w ię c  o d m ie n i ł ,  iuż po n ad z ie i ,  E l ż b i e t a  
n ig d y  n ie  przebaczy p od ob nty  o b e lg i ,  i tein 
m ocn iey  ii 't nrażoną, czein wię* ey czuir w e -  
wpatrz prawdę tyeb wyrzutów. B ezh nteczn y  
Bauiacb na ż y c ie  Królowey wszystkiemu w ięk 7 
juy p ospiech  nadaie. A ie d n a h ż e— taką m:C*
31 .  nad nią g ł o s  op ini i  —  n i e  c h c e  E l ż b i e ­
t a  tania n a k az a ć  w y k o n a n i e  w y r o b u ,  i zd a ie  
aię b yd ż pomie szaną p r z y  p od pi s ani e,  które od/ 
b i e r z e  ż y c i e  K i ó l o w e y ,  c hoc i aż  iey  niepreyin-  
e i ó ł c e .  W a c h a ,  n u m yś l a si ę ,  aż n»koniec w s p o­
m n i e n i e  na o w ę  n i e s z c z ę ś l i w ą  sc e nę  w F o t e -  
r  i b g  b a y,  i ey  p o s t a no wi e n i e  um c m t .

lodzi pociągają. Z tąd p och odz i,  że  pomimo  
w ystępków M a r y i  zatrzyinniemy się  przy  
n ity  z lubym u d z ia łem ,  podczas, gdy na w i­
dok E l ż b i e t y  odwranainr n»sz w zióh  s  
p r ż e r a ź e m r a .  M ą r y i a  iest  także piękna,  
pięknieyszą od E l ż b i e t y ,  z ti.d w ięc  zaz­
d ro ść ,  z tad przyczyna śmierci M a r y i . '

O k a z ał  S z y l e r  w tym m . tr zowsk im p ł o d z i e  
ż c  pi ękna natnra s p ro w a d z o n a  Indzkiejni  u ł  
mi ętnoścl aan z d r o g i ' c n o t y , z a w s z e  s wo i ą  
w e w n ę t r z n ą  wartością w i ę c e y  nasfe i hu umy ­
s ł o w i  p r r y s t o i ,  i»k o w e  n i c p r z y i a ź u e  samo- 
l n b s t w c ,  które w szy sta o na oboł  s i e b i e  za 
sródki  nważa , nay wyższ  ego -cela w  .samem 
soD.e szuka , i żadnemi i nnemi  węzł ami  isH 
tyl ko p o t r z e b ą ' z  l ndżmi się k o i * r z y .  K a ż d a 
traj edyi a S<ylera ma inkas g ł ó w n ą  dążność,  
w tey pr zedst awi a s;ę nam wa lk a p o m i ę d z y  
wiarą i niewi arą.  L o  z  dla c z e g o i  odnosi  
n ewi ara  z w y c i ę z t w o ?  e s t e t y cz ni e  można to 
u s p r a w i e d l i w i ć ,  ż e  z a z w y c z a y  u lega w i e l k o ś ć  
w traiedyi  , i że  z n i s z c z e n i e ,  jest  „ p r z e z n a ­
c zeniem p i ę k n eg o  na zi emi .  “

T e r a z  o p r ze kł a dz i e .  K “ żdemn o r y g i n a ł o w i  
nyi mui e się t łumaczeni  clii w i e l e  po wa bó w;  szczO 
g o l n i e  zaś ten p*dd po et yc ki  p r z el a ny  na prozę/ 
n i e s k o ń c z e n i e  w i e l e  traci  na s w oi c h p ię k n o ­
ściach.  P r z e k ł a d a n i a  S z y i  e r a  est wielk# 
za si ugą ,-  l e c z  oraz  wi el ką  p r a c ą ,  i e d y ni *  
p r z e l a w s z y  się z u p e ł n i e  d uc hem t e g o  w i e l '  
k i e go  j e n i i o sz a,  można n a l e ż y c i e  iegO pism* 
w  ob cym . języka w yka za ć.  Gra aktorów- był* 
dosyć dobrą, lecz wszystkich przeszedł Pan JVovr*' 
howski w roli T a l  b o r a .  Prawdziwie zastano * 
się potrzeba; iau tenartysta nąyinnieys^ry roli lek®* 
nie waży,  lecz każdą stara się iah na-lepiey zgleb^|j

Betkbcyia F,  K r a t t e  r a .  —  brakiem  J. F i l i e r  a/

T e r a z  c o k o l w i e k  o charakterach.  G ł ó w ­
n ym  ryieifl  w  c harakt erze M a r y i  j est  k w i t ­
nąc ą i r oz k os zna  z m y s t o w o s c  , wysoka cbęć 
do ż y c i a  i u c i e ch  ś w i a t o w y c h ,  l ekkomyś lność  
i  s łabość u m y s ł u ,  l ec ą p rz y tern tubie d zi a­
ł a l n o ś ć  upi ększeni .  naiurti lnemi wd z ię k am i,  
d o b r o t l i w c ś c i ą  i  p e w n ą  g o d n o ś c i ą ,  która ią 
n . a e i  w o w e y  sceni e z  E l ż b i e t ą  nie o. 
p u s zc za .  N  l e ź y  ooa do tych p o w a b n y c h  s t w o ­
r z eń  , k tór e tutay są ty łko  na c h w i l ę , i w- 
i y c i n  l e d y n i e  się za r?esołoscią nbtegaią , w- 
s w o i c h  zaś u ż y ci a c h r , e  ebeą d o z n aw a ć żi d- 
n e y  p r ze s z k o d y  a n w i e d z e n i ,  i l e k k o m y ś l n o ­
ś ci ą za ś le pi e ni ,  g o t o w i  są n aw et  zb ro dn i ą  u- 
»  . Inió się od n i e y  w  potrz ebi e .  L e c z  za 
z w y c z a y  także p r ze y i n n i e  te duszy po s p e ł ­
n i o n y m w ys tę pk u szc zer a skrucha.  R ó w n i e  
p r ze ds t aw ia  się nam M a r y i  a przel ata  skru 
c h a ,  zb ro dn i a  p o p e ł n i o n a  na i e y  ma łżo nk a 
c i ę ż y  g ł ó b u k o  w i ć y  d u s z y ,  Jecz z a l e d w i e  
p r z y b y ł  M o r t i m e r , '  z a l e d w i e  p r o m r k- na­
d z i e i  z i b ł y s ń ą ł  w iey  w i ę z i e n i u ,  iuż ci zaraz 
szuka i ey  ż y w a  fantyzyi a ś r ó - k ó w  d c  rafunko 
i  u w o l ni en ia .  P o  mimo tego ok azni e  M a r y i *  
w i e l e  s z l a ch e t n o ś c i ,  ż e c i e  c hce p o ś w i ę c a ć  
M o r t i m e - a ,  i ż e  w sz y s t k i e g o  u ż y w a ,  a- 
i e b y  g o  o d w i e ś ć  od i e g o  p r z e d si ę w zi ęc ia .  
P o  s c e n i e  w F o t e r i n g h a y ,  nie wi dzi e-  
iny M a r y i  aż  na c h w i l e  pr z ed  ś mi e r c i ą ,  i 
tutay nkazuie się nem iak niebiańska istota.  
C i e r p i e n i a  w z mo c n i ł y  i e y  dusze,  ufność w p r ty -  
i z ł e  ż y c i e ,  i ey  wysoka wiara W ' o i c s ł y  ią 
nad wszel ką  p o z i o m o ś ć ,  a t a ,  która n i e g d y ś  
tak moc no lgnęła do ż y c i a ,  p i st ę . pu ie  teraz 
*  bohaterską śmiałością d i  r usztowani e.

Piękną sp rzeczn ość  wystawił Poeta  po* 
a ie d a y  M a r y i ą  i E l ż b i e t ą .  M a r y  i a 
ie st  wszystk sm przez swoią p ł e ć ,  z kiprs 
los  przypadkowo p o łączy ł koronę Królewską,  
E l ż b i e t a  n ie  posiada ow ey  p ociągu iącey  
włas ości h e b ie c e y ,  ie d y n ie  taleut w ła d czy  
nada t ie y  in ieresn. M iłość  rnęzka stanow iła  
życie w M a r y i ,  z njey pochodzą wszystk ie  
iey  w y k r o c z e n ia ,  n aw et  ie y  zbrounie-  U  
E l ż b i e t y  u le g j  ta sn łounosć ie y  wyższym  
namiętnościom damy i żądzy panowan i, ie s t  
tylno rzeczą p o b o c z n a ,  tylko rozrywką, ićy  
polub ieńcy  są n iewolnikam i. W szystk ie  ła g o ­
dne i tk liw e n c zn cU ,  które kob iec ie  ty le  po-  
wabpośoi nadaią, są zu p e łn ie  obcerni tey dp- 
mu śy i z im ney duszy. M a r y i  brakuie do  
pozo tania doshonaiem stw orzeniem  raęzhicL 
przymiotów siły  ducha i mocy w wykonaniu.  
Posiada E l ż b i e t a  te  przym ioty , l t i ż  zb y ­
wa iey  nu w szelk ich  in n y c h ,  które ludzi do


